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R O K  S I Ó D M I . No. 47. Leszno,

dnia 21. M aja  1841.

Kaspar Druźbicki.

Kaspar Druźbicki, Jezuita.

Zakon Jezuitów w Polsce wydal wielu uczo­
nych ludzi. Komuż nieznane są imiona W u j­
k ów , Skargów, Herbestów, Wysockich, Knap- 
skich, Sarbiewskicli i tylu innych? Do tego 
poczetu sławnych Jezuitów przydadź można 
także Kaspra Drużbickiego. Urodził się dnia 
6. Stycznia 1590. roku, w  domu szlacheckim, 
w  województwie poznańskiem. Rodzice odfifili 
go wcześnie do szkół jezuickich w Poznaniu. 
Nauczyciele jego odkrywszy w nim niepospolite 
zdolności, a nadewszystko czyste obyczaje i 
umysł do rozmyślań pobożnych bardzo skłonny, 
namówili go do swego zakonu i w  r. 1009. 
wysłali do nowicyatu krakowskiego. Tu zo­
stawał Druźbicki trzy lata, pod Andrzejem Gut- 
teterem, który mając dozór nad nowicyuszami, 
życiem swojem ostrem, rozmyślaniom pobożnym 
poświęconem, utwierdził Drużbickiego na całe 
życie V pobożności. W  roku 1612. udał się

Druźbicki na filozo/ią do kollegium kaliskiego, 
gdzie zabawiwszy do rokii 1615., wyznaczony 
został od przełożonych zakonu na nauczyciela 
poetyki w kollegium lubelskiem. W  roku 1617. 
uczył retoryki w kollegium toruńskim, a w na­
stępnym przeniesiony do Poznania, słuchał tu 
teologii aż do roku 1621., w którym (w’30tym 
roku swego życia), na kapłana -wyświęconym 
został. Przez takieto koleje przechodzić u Je­
zuitów musiał zakonnik, mający kiedyś w to­
warzystwie swoje'm wyższe piastować godności 
i urzędy! Odebrawszy^ święcenie kapłańskie, 
w ykładał filozofią wkollegiach lubelskiem i ka- 
liskiem; nareszcie w roku 1626. obiął zarząd 
nowicyatu w kollegium krakow'skiem. Na wszy­
stkich tych urzędach dawszy dowody głębokiej 
nauki, niezmordowanej niczem gorliwości i św ią­
tobliwych postępków, obrany został jednomyśl­
nie w nagrodę licznych zasług i poniesionych 
trudów na Prowincyała w prowincyi polskiej. 
Sprawowawszy ten urząd, z wielką chlubą dla
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siebie a pożytkiem dla zakonu, przez trzy łata, 
objął w r. 1633. zarząd kollegium kaliskiego. 
Sprawując nareszcie rozmaite urzędy w zakonie 
swoim, umarł rektorem kollegium poznańskiego 
r. 1662., mając lat 71.

Świątobliwość Drużbickiego tak była w iel­
k ą^  że Jezuici starali się o kanonizacyą jego, 
co jednak, dla rozmaitych przyczyn, do skutku 
nie przyszło. Przy świątobliwości był Drużbi- 
cki niesłychanie pracowitym, i wydal przeszło 
40 dzieł w łacińskim i polskim języku; wszy­
stkie są treści religijnej, jakoto n .p .: D roga do 
doskonałości chrześciańskiej, Przem ysły zysku  
duchownego i t .  d . , Sen żywota ludzkiego, 
przekład z Baldego i t. d. W  wszystkich tych 
dziełach widać wielką łatwość, naukę i obfitość 
myśli. Co za szkoda, ze tak płodny pisarz 
myśląc jedynie o zarobieniu na niebo, zapomniał 
całkiem o ziemi! Mozeby literatura polska 
miała była w nim drugiego Kochowskiego. Zy­
cie jego opisał i ogłośił drukiem Daniel Pa­
w łow ski, Jezuita: V ita  P . Gasparis Drużbicki. 
Cracoviae in officina Schedeliana. X. K .

N a p a d .
(Dokończenie.)

3.
Pan Roch, jako syn najstarszy, zastępując 

miejsce ojca, na powrót obwarował się we dworze. 
Grzegorz, płacząc, doglądał starego pana, prze­
klinając godzinę wyjazdu.

„Gdybym ja  tu b y ł,"  mówił do Brygidy, 
„nigdyby tego niebyło: przywitałbym ja  tych 
psów dobrze, i pan mój stary zdrów byłby i 
wasze niechodziłoby z zawiązaną głową. Dzię­
kujmy Bogu i za to, że was przy żywocie zo­
stawili."

Upłynęło dwie niedziele, o napadzie ani 
słychu; ciche wieści dochodziły jeno przez dwor­
skich, że szlachta się odgraża na pana Rocha.

„Niepróżno im wodzi solą w oku,“  powie­
dział na to Grzegórz, „bo to panicz głowa do­
mu, a potem kto się z nim wyrówna w sile i 
odwadze ?

W  trzecim tygodniu był kiermasz w pobliz- 
kiem miasteczku; pan Roch chciał się zobaczyć 
z sąsiadami i kupić parę koni; Grzegórz radził 
samopas nie jeździć.

„Wielmożny panie, niech lepiej pan doma 
zostać raczy, a jeżeliż konieczna na jarmark, 
weźcie ze dwóch pachołków dobrego serca; 
łotry darmo nie grożą; oni umieją więcej do­
trzymać słowa, niż inny szlachcic.4*

„Bądźcie dobrej myśli, poczciwy Grzegorzu; 
każ jeno białonóżkę mi osiodłać i oczyścić au­
gustówkę, żeby z pochwy łatwie dobyć; o resz­
cie ja  pomyślę."

Jakoż nabił parę pistoletów’, włożył wolstra; 
drugą mniejszą parę włożył za pas; szturmak

przewieśił na ramię; augustówkę do boku, 
wsiadł na białonóżkę i ruszył z dworu.

Ludny był kiermasz; bydła, koni, trzody i 
owiec dużo napędzono; szlachty wiele się nazjeż- 
dżało; znajomi sąsiedzi radzi witali pana Rocha, 
zaprosili na wieczerzę, a przy kielichu musiał 
opowiadać o napadach doznanych. P ił za w ie­
le ; już i miesiąc zaświecił, nim dosiadł biało- 
nóżki; obejrzał pistolety, czapkę nacisnął na 
uszy, i ruszył dużym kłusem. W łaśnie miał 
las dębow:y przejeżdżać, musiał zwolnić biegu; 
więc stępo jedzie, ale augustówkę dobył. — 
Wśród największego gąszczu zdała coś mignęło; 
usłyszał nawet ciche świstanie; gąszcz wszakże 
przebył spokojnie. Las począł rzadzieć; nieda­
leko i karczma dw’orska Janusza, gdy zza  drze- 
wra wychodzi baba, prosząc o zmiłowanie.

„Nie włócz się po lesie, idź do karczmy; 
ja tam stanę, to ci dam na chleb."

Baba wszakże kłaniając się, podchodzi bli­
żej ; nagle podskoczy, a schwytawszy za cugle, 
świsnęła śilnie. Pan Roch chciał ciąć szablą, 
ale baba schowała się przed łeb koński; nie 
mógł jej dostać, a w tej chwili otoczony od 
kilkunastu zbrojnych, ściągniętym z konia i skrę­
powanym został. Białonóżka wydarłszy się, 
pobiegł prosto do dworu.

Grzegórz chodził niespokojny po dziedzińcu, 
wyglądając panicza: gdy ujrzał białonóżkę, wpa­
dającego na dziedziniec z przekręconem siodłem; 
jak  piorunem rażony, wpada do dworu, opo­
wiada nieszczęście paniczom, prosząc, ażeby przed 
słabym Jegomościa zatajono. Co rychlej bracia 
dosiadają koni z kilką czeladzi i biegną gościń­
cem.

Roch skrępow any, z dębowym kneblem w ustach, 
leżał na krańcu lasu, w pobliżu swojej karczmy, 
oczekując ostatniej godziny; pilnowało go czte­
rech zbrojnych. Po pacierzu może rozbiegli się 
w różne strony jego strażnicy, bo dosłyszeli li­
czne głosy wracających z kiermaszu. Roch do­
bywa całej śiły , podrzuca ciałem, tacza się, i 
zmęczony, uznojony, przyczolgał się prawie pod 
ścianę karczmy; tu, ile mógł, dobywa zpierśi 
głosu, jęczy.

Wieśniacy, bawiący w karczmie, słyszą jęk ; 
wybiegają, poznają młodego pana, przerzynają 
powrozy, wyjmują knebel, który mu twarz 
przekrzywił; sadzają na ław ie, trzeźwią; gdy 
właśnie bracia nadbiegają z czeladzią. Przy­
wieziono na wozie zmęczonego Rocha. Grzegórz 
zaklął się na swego patrona, że się pomści 
srodze.

4.
Długo leżał Roch w łożu, za nim wydobrzał, 

ale knebel wykrzywił mu twarz na cale życie. 
W  miesiąc po tej przygodzie, w obiadową porę, 
ujrzano cwałem wpadającego szlachcica na ko­
niu, z zakryłem obliczem, który kartę przylepi­
wszy na okiennicy, co koń wyskoczy uciekł 
z podwórza.
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Grzegórz zdarł kartę i przyniósł do izby, 
a pan Roch głośno przeczytał:

„Doznaliśmy waszej odwagi, chcemy żyć 
„odtąd w zgodzie. Żebyście nas poznali, w pier­
w s z ą  niedzielę po nowiu miesiąca, e godzinie 
„piątej rannej, przybądźcie na ‘górę, tam 
„was oczekiwać będą

B ra c ia  s z l a c h t a / 4 
I podpisy trzydziestu dwóch krzyżykami. 
„Cóż wy na to panie ojcze ? "  zapyta. 
„„Niemasz co myśleć, trzeba się uciec pod 

opiekę prawa, w7ezwać pomocy na tych, co za­
przysięgli zgubę naszej rodzinie. 44 44

„Ale się trzeba stawić na górze, w umówio- 
nem miejscu; pochwytamy łotrów ;44 rzekł Grze- 
górz.

Przygotowano więc wszystko jak  najskryciej; 
towarzysze pancerni tajemnie otoczyli wszystkie 
przesmyki góry. Roch z braćmi uzbrojeni; stary 
Grzegórz, ze swoim szturmakiem, postępowali 
zwolna drogą na górę. Stanąwszy na wierzchoł­
ku, nikogo nieujrzano; pusta byia okolica. Roch 
daje hasło na trąbce myśliwskiej, jakiej na 
karcie przylepionej żądano, ale tylko echo od­
powiedziało. Strudzeni schodzę, i kiedy u spodu 
góry łączą się zpancernymi, zwierzchołka roz­
bójnicza szlachta otrębuje się kilkakroć, tak, 
jakby psów na ślad grubego zwierza nawoły­
wano. Rzucają się teraz obławą wszyscy na 
ten odgłos zuchwały; dostają się na wierzcho­
łek, żywej nieznajdując duszy.

Grzegórz darł czuprynę ze złości, że się 
pomścić nie mógł: wrócili wszyscy do domu. 
Nazajutrz rano, kiedy otwierał okiennicę szru- 
bowaną u pana Janusza, znalazł świeżą kartę; 
przyniósł więc i oddał panu Rochowi, który 
wyczytał na niej te słow a:

„Dajemy wam verbunt nobile, zaręczamy 
„słowem szlacheckiem, iż odtąd będziein żyli 
„z wami w zgodzie i pokoju.44

Podpisy jak dawniej. 
Grzegórz klasnął w ręce z radości. „Teraz 

ju ż ,14 rzek ł, „możem spać spokojnie; ja  mój 
szturmak zawieszę na ścianie,44 wystrzeliwszy 
nabój na vivat.

,^Jestżeś tego pewny, ze mepowtórzą napa­
d u ,"  zapyta Roch zdziwiony.

,,,Tak pewny, ja k ż e  słonko w to okno, na 
którćm karty przylepiali, zaświeciło.

I zaprawdę już rodzina Janusza  ̂ doznała 
spokoju; stary z Grzegorzem wydostali ze spi­
chrza okutej szkatuły, którą też odtąd pod swojem 
łożem ustawić kazał. A . W ł. Wójcicki.

Ruiny królewskiego zamku w  Nowym 
Sączu. (# )

Ruiny królewskiego zamku w Nowym Sączu

(*) Por. P r l .  rok  III , T . I . ,  N. 35.

wznoszą się nad brzegiem Dunajca, na wyso­
kim brzegu; z dwóch stron nad drogą; z dru­
giej, to. jest z dziedzińca, od miasta; a z trze­
ciej, od rzeki. Stanąwszy tuż nad brzegiem, 
najpiękniejszy ci się widok otwiera. Rzeka 
Poprad niedaleko od zamku wpada do Dunajca; 
u dołu ciągnie się długi most po Dunajcu, prze­
szło 350 kroków; dalej góry, lasy, piętrzące się 
coraz wyżej; w mgle widzisz Stary Sącz, a jesz­
cze wyżej śnieżne szczyty gór karpackich.

Co się tyczy zamku i jego świetności, to już 
i znaku je j niema; piętro wyższe zrzucone, bu­
dynki do zaniku należące z ziemią zrównane, mury 
i baszty zapadłe i w7 gruzy zamienione; niemasz 
już tych gmachów królewskich, gdzie rezydo­
wali Rządzcy zamku i miasta; niemasz tych sal 
pięknych' i kosztownych, ani tych komnat, jakie 
zamieszkiwali królewicze, gdzie mieli swoje 
rozrywki i gdzie się uczyli pod okiem Długo­
sza; wszystko zniknęło; czas prawie wszystko 
straw i ł ; a co on oszczędził, ręka iudzka dokonała. 
Istniejący zamek, obrócony na skład rządowy, 
na piekarnie, do pieczenia chleba dla wojska, 
smutne rodzi w  nas wspomnienia; widać jesz­
cze malowidła na sufitach, kaw ałki sztukateryi, 
ozdoby marmurowe, oddrzwia i kominki z tegoż 
samego kamienia; w szystko to jednak poobcinane 
i popsute; wspaniałe okna są do trzech części 
zamurowane, a do murów7 poprzyczepiane różne 
klitki z drzewa, przeznaczone na różne składy 
i mieszkania dozorców; oto jest zamek sandecki; 
zdjąłem jego widok z dwóch stron, bo mi się 
zdały obie strony godne uw7agi.

Zasługuje także na uwagę zburzony kościół 
XX. Franciszkanów7, dziś obrócony na kościół 
wyznania augsburgskiego; gotyckie ozdoby i 
rzeźby widać na częściach niuru, a na jednej 
ścianie jest tablica marmurowa z pochwałami 
f u n d a t o r a ;  na ziemi leżą powyrzucane z ko­
ścioła grobowce niepośledniego dłuta z pozacie­
ranymi i poniszczonymi napisami.

Kościół farny, lubo wewnątrz żadnych niema 
bogatych ozdób, piękny jest powierzchownie ze 
swej budowy gotyckiej; toż samo i kościół 
księży Jezuitów: nie tak jest piękny, jak  nośi 
ceche dawnego zabytku starożytnego budowni­
ctwa'; dziśiaj w7yporządzony i odnowiony, bez 
naruszenia jednak kształtu w  najmniejszej rze­
czy , wygląda jakby nowo wystawiony.

Synod klechów podgórskich 10. Stycz­
nia 1607. roku.

(Przez J .  J .  Kraszew skiego.)
(D alszy ciąg. )

Gdy tak gwarzą i ucieczkę układaja, a wpół 
przekonany klecha zbiera po szkole buty i na 
nogi próbuje, usłyszeli gwar jakiś i śpiew za 
szkoła, a kantor oknem wyjrzał.

47
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„ O j!  jak ich ś  tu  ludz i ciżba się w le c z e ? “
„ T o  pew no rzeźn icy , co cielęta do m iasta 

p ro w a d zą ."
„ B a !  rzeźnicy  w  g ierm akach na p le ca ch ; 

słyszysz 1 “
„ S ły sz e j to coś po naszem u śp iew ają ."
W  istocie zb liżająca się czereda odzyw ała  

s ię ,  zaryw ając  coś z łaciny  i uczonego kan tu . 
Poruszony tem  k an to r w y jrz a ł za  nią i  spy ta ł, 
poznaw szy braci k le c h ó w :

„S a lv e te  s tu d io s i! a dokądże to t a k ? <£
,,„ D e o  g ra tia s ; nędzę gonim po św iecie .‘<£<
„ A  czegóż ją  gonió, toście ją  pew nie mieli 

tam , zkąd  idziecie. R oskosz to nam  gon ić , bo 
tej d la  nas nigdzie niem a. “

A ż na to z tłum u ozw ał się M atyasz k lecha 
z  w yparzoną gębą:

„O deszliśm y m y tak ie j roskoszy dom a, że ś­
my d la  niej i  petycyą porzucili."

„ „ A t u  p leban  u  w as d o b ry ? “ “  sp y ta ł inny, 
V alentinus.

„ P rz y d a łb y  się do octu ,“  odpow iedzia ł k a n ­
to r , „d a j go d jab łu  z jego  d o b ro c ią /4 

/  „ „ G d z ie ż  ju ż  u licha dobrego zna leść?44 od­
p a r ł W a le n ty , „w łaśn ieśm y  to i my takiego 
dobrodzieja odeszli. Z aczą ł nam przed  żn iw am i 
i  petycyą tak ie  dziw y  b ro ić , pańszczyznę sobie 
k a z a ł  odrabiać, ja d ła  u m y k a ł,  jeszcze to szczę­
śc ie , żeśm y bez m yta , a j a k  przyszło  do petv - 
c y i, on ją  w y p o w ied z ia ł, a  jam  poszedł z Bo­
giem  od k w a rta łu . W szystk ich  nas ta k a  histo- 
ry a , ufam y w  B ogu, że nas b iedaków  pożyw i.4444

„ „ O !  i nam  tu nie l e p i e j , " "  odparł ze 
szkólnego okna bosy D om inaszek. „ „ I  u  nas 
n ę d z a , chleba w idzieć trudno , piw o d la  nas 
w ysch ło , pochudliśm y ja k  psy bez p a n ó w ." "

,,„ Z p ła c z e m  o tern g a d a ć , panie bracie, 4444 
rz e k ł k lecha z tłu m u ; „ „ ja m  bosy choć nie 
p rzep iłem  o b u w ia , bo od księdza grosza nie 
w ziąść, a  z ja łm użny  ciężkie życie. Um yśliliśm y 
w szyscy, coś sobie na to poradzić, żeby w  k w a r­
ta ł  m iejsca nie rzucać, i  nie dłużyć się pracując 
na życie.4444

B osy D om inaszek z okna im  cdpow iedzia ł: 
„ „ A  k to  nam  p su je , to ci ło trow ie pochlebnicy, 
coto i  stolarze i k raw cy  z nich i tkacze i ry -  
b itw y . Co to księdzu  płó tno, gospodyni ksz ta łc ik  
z ro b i, to w y k ro i, to u snu je , przypochlebuje się 
jejm ości k u c h a rc e , g arnk i l iż e , k radn ie  a  k się - . 
dzu sw o je  myto puszcza. K siądz też rad  obie­
c u je , że go do śmierci chow ać będzie. Oj ci 
to ,  ci uxoraci nam  p su ją , co ledw ie m szę od- 
beczeć p o trafią , a lep iej tk a , niż śp ie w a ją ." "

Gdy ta k , u ok ienka szkólnego stojąc, g aw ę­
d z ą , k an to r  z k lechą Dom inaszkiem  naradziw szy  
s ię , pobraw szy  tłó m o czk i, w y łażą  do n ic h , i 
u c iek a ją  z nimi społem .

Przez drogę, bez celu aż do w ieczora, c iąg ła  
m ow a o tem że, c iąg łe  narzekan ia n a  p lebanów  
i n iedostatek. Po d łu g ich  rozpra wach k leśi cho­
dząc od w śi do w ś i, a  po szkołach  buntując
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w spółbraci, uradzili synod, aby na nim 
coś sobie na dal postanowić, bardziej jesz­
cze , aby odbiegłszy plebanów, nastraszyć 
ich i nakląć im do woli. Starszy magister 
V alentinus, najtęższa między nimi głowa, 
poradził rozesłać uniw ersał, aby się wszy­
scy zgromadzili ku wspólnej naradzie i usły­
szawszy powszechnie okrzykniętą zgodę, nie 
czekając dalej, odpiąwszy od pasa wiszący 
kałam arz, na karczemnym stole, na wyszar­
pniętej karcie z podartego chórału , starem 
piórem żydowskiem, napisał uniwersał na­
stępujący:

Universis et singulis Christi fidelibus 
magistris ruralibus, tam uxoratis, quam ju -  
venibus, ceteribusque rectoribus, scholasticis, 
concentoribus, campinatoribus, organariis, 
aliisque eorum administratoribus atque vice- 
gerentibus, sive ordinatis, sive inordinatis, 
ifegularibus, apostatis, salutem in Domino.— 
Videndum est nobis dilectissimi in Christo, 
opportunum esse, coram consilio agere de no­
bis metipsis, divina dem entia favente, nimi- 
rum liisce importunis temporibus, de nostra- 
que conversatione, officiis, obligationibustrac- 
tare. Nam sacrosancta ecclesia catholica, 
quae est janua regni coelestis, statuit sacras 
synodos, non sine gravibus causis, totaque 
minerva saecularis militiae de commodis Rei- 
publicae tractat, maximasque convocationes 
conventus assessiones facit. Nos quoque, qui 
pretiosissimo sanguine Domini nostri redempti 
sumus, in ejusdem tabernaculis humillima 
obsequia agimus de nostris officiis, curis, 
occupationibus atque ministeriis de emenda- 
tione v itae , denique de commodis inopiae 
nostrae tractare debemus. Id circa omnes 
et singulos fratres praesentibus literis admo- 
nemus, convocamus, hortamur et obsecramus, 
tam uxoratos, quam adolescentes, ut una 
nobiscum feria 5 post festum Epiphaniae in 
anno 1607., Cracoviam atque Casimiriam, 
absque ulla mora, conferatis et conveniatis, 
ibique yota para ta , quilibet pro se redda- 
tis, vestrasque injurias, atque inopias denun- 
tietis. Unde nos seniores attendentes una 
vestrum de salubri consilia ad meliora sin- 
gulorum commoda consulemus. Praesentem 
processum obsecramus, ut unusquisque ad 
viciniorem sine ulla mora transmittat. Da­
tum de medio nostri. Anno u t supra 1607.

Nikt o łacinę nie prześladował Walen­
tego, bo mało kto ją rozumiał, kazano je ­
dnemu z młodszych, pismo do bliskiej po­
dać plebanii, i tak uniwersał piorunem się 
rozszedł po Podgórzu i  okolicach Krakowa..

gdy przyszedł dzień naznaczony, 
mimo chłodu i śniegu, mimo bosych nóg 
i  wydartych grzbietów', zebrało się na 
Kazimierz pod Kraków  z połtorasta k le-

X

Ru
in

y 
kr

ól
ew

sk
ie

go
 

za
mk

u 
w 

No
wy

m 
Są

cz
u,

 o
d 

za
ch

od
u.



374

chów, dziwacznych postaci, w  których się malo­
w ał stan ich, życie i nędza. Byli tam młodzi 
i starzy, bosi i obuci, i prawie nadzy i zgrzy­
biali i niedorosłe chłopięta.

P o c z ę l i  synod nabożnie od pieśni: V cn i sancte
spiritus,' którą odśpiew awszy, dopiero się do na­
rady mieli. Ńa jednego tylko uważano, że nie- 
śpiewał.

„Czemużeś nie śpiewał frater ?“  zapytał 
starszy.

„ „ B a , albowiem mało za to plag nabrał, 
żebym jeszcze i tu na nie zarabiał, odpo­
wiedziały „„bito mnie w szkole, ucząc tej pieśni 5
nie tknę się j e j ! f‘ “  f ,

A gdy się wszyscy z biedaka śmiali, ktoś 
tani przebąknął: niech najpierwszy radzi.

„Radź waszmość, rad ź!"  zawołano ze wszy­
stkich stron.

„„ A  dajcież mi pokój!“ “  ofuknął się im. 
„„Radźcie sobie, a ja  się na wszystko zga- 
dzam.“ “ To mówiąc, podparł się na kiju , po­
prawił czapki i miał się do słuchania. Wystą­
pił tedy najstarszy wiekiem klecha i mowę
miał taką: f . .

„Fratres charissimi! Kiedyśmy się tu, dzięki 
Bogu, zebrali, nie traćmyż czasu. Oto naprzód 
niech każdy swoje, co mu boli, przełoży; potem 
rady koleją dawać będziemy, jako nam dalej 
życie prowadzić, bośmy dziś jak exules, advenae 
i włóczęgi. Nigdzie 11am domu, ledwie się nie 
przyjdzie do szpitalów uciec. Nie mamy wy­
znaczonego stale myta, na księży pracujem, a za 
nic nas nie mają. Nie -wielka nam chluba, że 
księdza zastąpiin, bo każdy zna co ksiądz a co 
klecha; żebym ja  w ornacie siadł na^ ołtarzu, 
powie drugi: nie ksiądześ; a ksiądz i w lesie 
księdzem. Księdzu każdy dzień coś przyniesie 
i dziesięcina i cisze i grunta trzymają a sieją, 
a nam i' chleba kaw ałka nie dają, a gdy na­
rzekamy, to się z nas naśmiewają. Ogródki 
nam nadane pobrali, petycye zagarniają, myta 
nie dają, klerykatury nie wydrzeć z ich rąk. 
Chłop też nie da, bo za co ma dać? On mówi, 
a robię ja  panu, a robię ja  księdzu, a żywię 
ja  żołnierza, a plącę ja  pobór, a po jakiegoż jesz­
cze djabła żywić żaki? Próżno człek chodzi 
z kropidłem i święconą wodą po chatach, tylko 
pośmiewisko zbiera. I z opłatkami w adwencie 
nie przyjmą, bo i o opłatek niedbają. Chyba 
jaka tam białogłowa czaruje niemi, i krowom 
daje, żeby się bydło wiodło. Przyjdą żniwa 
i petycya nasza snopkow’a ! Ale ba! któż ją  
da? księża swoją dziesięcinę tylko wybiorą. 
Z kw esty ', czwarcizny ksiądz nie puści jako ży­
w o, woli sam psałterz odprawić na pogrzebie, 
aby i to wziąść, co się nam godzi. Co już 
grosza mówić, gdy i sukna i płótna mizernego 
z pogrzebowego nie dadzą. Potem jeszcze chwalą: 
oj! życie zaczęto szczęśliwe! Piskorz za pisko­
rzem w  gębę, takie życie znać na łokciach i na 
piętach bosych braciszkowie. Drudzy już po­

szli u heretyków chleba szukać, drudzy za haj­
damaków na wojnę przystają, inni za kluczni­
ków przy dworach, i tym lepiej, niż nam.

„Jeden z naszych od młodych lat kawęczał 
nad chorałem, tu w krakowsbiem, służył wnie- 
złej plebanii, pięć lat myta nie w idział, zacho­
rzał, nie miał o czem żyć i obiesił się. Otoż 
pięknie dla parafii, kiedy jej się rektor obieśił 
z głodu. Za żywota czynił 011 dobrze ludziom, 
jemu po śmierci nikt. Drugi, Matyasz, małe się 
nie utopił z biedy, tylko dziesiątek groszy ma­
jąc całego myta. Trzeci, Walenty, cierpiał, az 
też z głodu katem został. A cóż było począć, 
kiedy żołądek woła chleba, a tu go niema.

„A  sławny ów Stefan, stary klecha, umiera­
jąc , poszedł na mary bez koszuli. Tak ci to, 
tak , na starość i grośika nie przybierać. Kto 
za dwanaście groszy w rok służy, a jakże ma 
co zaszczędzić, kiedy i trzewiczyska za to nie 
kupi. Nieraz, Panie Boże odpuść, człek i w ko­
ściele nieraz łzami się zaleje, śpiewa i łzy po­
ły k a , a zamknąwszy kościół, idzie po wśi że­
brać, bo w ogrodzie pusto, w komorze pajęczyna. 
Był ci zwyczaj objad u księdza w święto, ale 
ten ustał, choć z nowych graduałów uczą kirye, 
jeść jednak nie dają. O j! gdzież to oni głowy 
mieli, co fundacye robili, wszystko dali na ko­
ściół, a my jak  pśi tułamy się bez grosza, albo 
złożywszy się we dwoje, muśim dać po sobie 
jeździć kucharkom. 1 co miało pójść kiesie, 
pójdzie jejmości na szubkę, na letniczek, na 
ochędóstwo, a nie gadaj im inaczej, jeno: Ła­
skawa gospodze! bo cię z djabłem poślą. Kto 
tam króluje w  plebanii ? Żaczki owe jejmościne; 
oni to do mszy służą, i plebanią rządzą i kle­
szą, na piecu śpiewają, z ołtarzy chleb ofiarny 
kradną, jeszcze nasze dzieci potłuką, a nas po-
łają.

„O toż to idzie, bracia, aby i o sobie i o dziat­
kach poradzić, bo dalej, dalej gorzej będzie. 
€0 głow a, to rozum, jeden nie da rady jak  
wielu. Poczynajcie więc seniora wasze vota, 
a dalej młodzi w kolej, aż do końca.“

Powstał na te słowa stary i obłysiały Adam 
klecha, ale ten gwarzył, jako i pierwszy, na­
rzekając ogólnemi słowy. Za nim yotował Bla- 
siusz, też stary i zgarbiony, a na kiju podparty:

„„Jestem Podgórzanin, braciszkowie,"" rzekł 
grubo, „ „ i  wy Podgórzanie, a wiecie, co nam 
tego licha nawarzyło, o to te przeklęte mazu- 
rzyska, co tu się do naszych księży, ze swemi 
partesami rekommendują. Aby ich tylko prze­
pędzić byłoby lepiej, a niechby księża co go­
dzina to nowina nie wymyślali. Człek się cały 
wiek uczył, a teraz oduczać i przeuczać muśi. 
Namnożyło się ksiąg, chorałów, graduałów, a 
to nam starcom na złość tylko, bo się te księgi 
rzadko dwie zgodzą, a księża, aby się człek 
tylko pośliznął, zaraz wypędzą, byle tylko po­
zór. Oj! księgi te nowe a Mazury, byłoby nam 
dobrze bez n ich .""
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Poczem obejrzał się i siadł na ziem i, a  za ­
c z ą ł podrzym yw ać.

' O bok niego Jan  k lecha s ied z ia ł; ten po­
w s ta ł ,  ręk ę  po gębie p rzesu n ął, k rzą k n ą ł i za­
ją k n ą ł

„ „ N ie  w yganiać nam M azurów , nie ła ja ć  
n a  k s iążk i,44 44 rzek ł, „ „ je d n y ch b y  kochać, d ru- 
g ichby się nauczyć, a nie próżnow ać! oto moja 
r a d a . '  D ix i.“ “  I  g łow ą k iw n ą ł.

Spiesznie chciał po nim M atyasz głos zabrać,, 
a le  się zachfysnął b rzy d k o , i ledw ie języ k  
usta tkow aw szy , począł:

„N am  kantory  sz k o d zą / 4 r z e k ł ,  _ „klechom  
teraz  lada kan to r p rzew o d z i, w ielkiego m yta 
zada od rektorów  i połow y petycyi. Om  to 
p lo tk i noszą, próżnują, a do pracy ich napędzie, 
to ci jeszcze pow ie: Jam  nie lad a  ro d u . patrzaj 
go! kantorów  w ypędzić, co nam  po ™ch ! “

—  Bo na co nam te szkó łk i, rzekły I-.au- 
ren ty , — lepiej się jak iem  rzem iosłem  baw ić, niż 
szk ó łk o  trz y m a ć . ' Ja k a  z nich korzyść? J a k  me 
b ędz ie  s z k ó ł,  nie pouczym ż a k ó w , m edopłacą 
sie nas księża , będziem y w e e n ie .—

N astępow ała kolej n a  S ta n is ła w a , k tóry  
w  długiej b ek ieszy , ciepło odziany , schyliw szy
się na k iju , r z e k ł :  .• , .

„A  mnie dobrze na św iecie , mości bracia, 
i  m e pójdę od kościo ła n igdy , chociaż ju ż  i 
w  księgach  'n iew ie le  w idzę i  n iew iele w ydzw o­
n ię , bo mi ręce d rzą . Jednak  na pam ięć śpie­
w am , chm ury i g rady m odlitw ą odpędzam . B u­
dzie mi rad z i przy  kościele, co niedziela śpie­
w am  im B ogarodzicę, to się zrzucą na mnie, 
a  mnie i m a ła  czego d o sy ć ."

„ „ M o ja  r a d a ," "  rze k ł pow oli Christophorus, 
. .„ n ie  ruszać się z miejsca. I  mnie ź le , i mnie 
n ęd za  dokucza, k ilk a  la t m yta me w idziałem  
na oczy. A le niechce mi się na starosc w łoczyc, 
a  kom u z w as śm ierdzi s z k o ła , zróbcie ja k  ja ,  
w yprow adźcie się ze szkoły  na cm entarz. O t
m oja r a d a . " "  ,

A ż po nim czupurny ja k iś  k le c h a , k rępy  
tęgo o d arty , ze słom ą w butach a pierzem  na
czapce, oz w a ł s ię : ,  ,

„ A  kiego licha mam cierpieć, pójdę do zbo­
ru , nie zostałem  księdzem , będę ła tw ie j m istrzem , 
i  chleb bedzie i s ła w a ; znają mnie blisko Here­
tycy, a gdyby nie oni, daw nobym  ju z  zdechł.

N a te  słow a ogromny się w rzask  podniósł 
m i ę d z y  klechy, w o ła li, społem  podnosząc pięscie
do góry : , . .

„ „ I d ź  do d ja b ła , k iedy  chcesz!
Precz z między nas, żebyśm y się z tobą razem

n ' e N a starość za k aw a łek  chleba piekło  k u p u je !
A lboż to nam lepiej ja k  tobie!
P recz, precz! 4444 . . . .
N ie zm ieszany tern bynajm niej od artu s , po-

P ia '',T e n 'b ło g o s ła w io n y , b ra c ia , k to  m a chleba 
k a w a łe k , a p rzek lęty , kto go niem a. M uszą byc

błogosław ien i, kiedy im dobrze. Jeszcze ja łm u ­
żnę dają, czego n aśi nie czynią. Oni będą zba­
w ieni, oni lepśi. 44 .

W szczą ł sie na te słow a now y k rzy k  i no­
w a  w rz a w a , żw aw sza jeszcze m iędzy klecham i. 

„A j! dam y my ci, dam y, ty lko bełko ta j jeszcze. 
Idźże p rec z , ani się p o k az u j!
A  toć niecnoto ! m łodzi cię słyszą i gorszą s ię . 
Precz, precz, id ź , ogryzaj kości z h ere tyków

sto łu! precz! p recz!"
Nie było co odpow iedzieć, P io tr m m ę po ­

g ard liw ą  z ro b ił ,  m ilczkiem  w y szed ł z k o ła . 
D ługo  jeszcze potem  w rz a w a  trw a ła  i  w o to - 
w an ie u sta ło , aż p o w sta ł P a w e ł  i  r z e k ł z cicha: 

„Jam  tu  obcy, nie w aszy n iec , a sły sza łem  
p rz y s ło w ie : ze każdy  P io tr sz a lo n y , i  dzis się 
przekonyw am , że p raw d a. J a  n igdy  w ia ry  d la  
ch leba nieoddam  ,  co mi j ą  nanusiek  z m acierzą 
w poili. P ierw sza  to rzecz w ia r a ,  a  g łó d  do 
zbaw ien ia  nie w a d z i.44 .

I  zam ilk ł. Po nim  jeszcze  sta ry  Jó z e i się
o d e z w a ł: ,

„ „ C h w a le b n e  zdanie P . P a w io w e , laudan - 
dum est to tum ; k o le j n a  m łodych, n iech pokażą,
co m y ś lą ." "  . .

Z e rw a ł się tęg i parobek  w  ła tanym  gierm aku,
i  zaraz  p o cz ą ł, rozpuściw szy g ęb e :

„ „ O j  starzy , starzy! w szystk ichby  \vas w y ­
topić. D z ia d y , b ro d ac ze , w szyscyście łaclaco. 
W a m  to roskosz je szcze , w a m ;  płaszczycie się. 
księżom  ze s tra c h u , aby w as nie p o w y p ęd zah ; 
nad' grobem  sto ic ie , ni do z iem i, ni do n ieba 
n iezdatn i. B odajeście z głodu pozd y ch ali, bo 
sie wry z nam i m łodym i źle obchodzicie. Co 
w am  M azury wTa d z ą , że z partesow  ś p ie w a ją . 
Z azdrość w am ty lko , zazdrość , że w y  z babam i 
ledw ie  B ogarodzicę odbeczeć potraficie* N y w y  
do p r a w a ,  ni do k o śc io ła , n i do B o g a , ni do 
ludzi, ni do n ieba, ni do ziem i. N iew arto  w am  
i ch leba dać na starość. 44 44

Z a jąk liw y  P io traszek  mu p rze rw a ł:
— Czego ty na starych k rzyczysz? D obrzy 

i  on i, dobrzy i my. O t lepiej radźm y razem , 
a w ypraw m y kogo do JM ci k sięd za  B iskupa 
z listem  i przełożeniem  skarg  naszych , m ech 
każe  opatrzyć kościoły. U  lłu s i przecie D iak i 
przynajm niej jed zą  z k s ię ż ą , n iechby ta k  i  u 
n a s .—

„ A  dobra rad a , dobra ,44 k r z y k n ą ł  B artłom ie j, 
„do B iskupa n a  nich! P racy  w iele, ch leba m a­
ł o ,  k sięg i now’e ,  a  g łód  stary . A  po jak iegoz 
licha cierpieć ? Lepie'j zasię u here tyków , bo 
tam jedne  k an ty k i śp ie w a ją , a ch leba po uszy. 
Choć j a  ich  nie c h w a lę , ale u  nas p raca  w ie l­
ka , a poży tek  b łazeń sk i.44 .

„ E j ,  w ara  od B isk u p a ,"  rz e k ł M ik o ła j, „bo  
i  posły  je szcze  po grzbiecie oberw 'a. Poradźm y 
sobie lep ie j, oto ta k ,  rzućm y n a  ja k i  czas te  
szkoły  i  idźm y na żo łn ie rsk i chleb . T eraz  pono 
w y p ra w a , po trzebni pacho łkow ie i  p iechota , 
n iechaj sobie k sięża  j a k  chcą rad zą  bez nas,
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Facsimitia sławnych ludzi. (*)

jak obaczą się, to potem lepiej nas ufundują, 
ajak  ludzie zobaczą pustki przy kościele, ubę­
dzie im i dziesięciny nie od jednego. Wszy­
stkich się obróciły oczy, gdyż wielki, Albertus, 
ów to klecha, żołnierz, sławny wołoską wy­
prawą, już był gębę szeroką otworzył, i tylko 
jeszcze votum nie mogło się przez nią przeci­
snąć, aż nareszcie jakoś je wykrztuśił."

„„T o dobra rada,“ “  zawołał, śiła na nią 
przystanie. „„Byłem ci i ja  na wojence, a le­
piej mi zte'mteraz, Niema jak żołnierski chle'b. 
Jest i zdobycz czasem. Aby się co ochotnika 
zebrało, to i ja  zwami.“ “

l/r,l j a , '" '  rzekł Szymon, „„wolę służyć 
panom bratom, niż księżom i klechom. Trudnoby 
człek chciał zostać księdzem bez sukni na 
grzbiecie i grosza w kieszeni. A mam być 
złym księdzem, wolę być dobrym symplakiem. 
Teraz to lada klecha wyjdzie na księdza, a 
gospodynię przyjmie, oj dmież się, dmie. A te 
gospodynie, to nasz Avegiel za pazuchą; te to 
duszyczki dopiekają nam. Człeku się aż zem­
sty, Boże odpuść, zachciew a!""

— I ja  z tobą,— rzekł kantor Stach. ■—Dały

się one i mnie we znaki poswarkami, plotkami; 
kupię kamień saletry, kilka funtów siarki, na­
robię prochu, i będę je strzelał jak wrony, a 
potem dopadłszy konika, fugas do Kozaków. 
Szukajcie mnie, tatusiu, a to za twoje fu- 
kanie. —

„Ją też chcę być żołnierzem/4 odparł Ka­
spar; „porucznik stacyą wyszuka, a nie, to ją  
sobie człek i sam wydrapie, nie tylko od chłopa^ 
ale i od plebana, za te jego wszystkie krzy­
wdy. Aj , jakby to zdrowo było, księdzow- 
skiego w7ołu z duchownej obory zjeść !£<

/,! Ja> i krzyknął Walenty, „pozabie­
ram stare książki zzakrystyi, skleję z nich kaf­
tan, ponakładam blachą, co opadła z kopuły, i 
kto mnie potem przestrzeli? Kopję od chorą­
gwi z kościoła odejmę, z starych błon naleję 
kul i damże im dam! Nie będę z biesiagami 
chodzić po wśi i prośić, w olę z dardą dziesią­
tek swój wodzić, wolę się zwrać panem dzie­
siętnikiem, niż klechą, partaczem, albo i co
gorszego.

(D okończenie n a stąp i.)

(*) Podpisy: 1. A ndrzeja Załuskiego. 2. X. Jan a  A lbertrandego. 3. Staszica. 4. F ranciszka K arpińskie-
5. L udw ika Osińskiego. G. L udw ika Kropińskiego.

P rzew o d n ik  ro ln iczo  - przem ysłow y
w miesiącu Czerwcu r. b . na Nrze 24. kończy rok cz w arty . Z dniem 1. Lipca zacznie rok p ia ty  
i wychodzić będzie regularnie dwa razy na miesiąc, każdego pierwszego i piętnastego. ' ?

Przedpłata wynośi półrocznie 9 złp., czyli 1 talar 15 sgr., i przyjmuje'się po wszystkich 
królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych i zagranicznych.

Nr. 23. Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły:
Odpowiedź na Uwagi nad artykułem: „O stanie chłopów wwielkie'm księstwie poznańskiem.££__
Siarczan wapna (gips). — O europejskim pauperyzmie. — Jeszcze słowo o żywych płotach. — 
Lodownia (z rysunkiem). — Nowy sposób moczenia lnu i konopi. — Sprawdzenie nowego wyna­
lazku jabrykacyi cukru.

Nakładem, i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (R edaktor: J . Łukasiewici-)


